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MWeoowi t odnoszeniem i!.4t— 
Z»irt'.elseow» i przesyłką 

Ceny ogłotezeńi 
Za Wertz mf#za tekstem (U łanto-
wel 25 gr_ w tekście (6 tamowe) 
70 jr.. * drobnych ia wyraa 20 gr. 

Primadonny, chórzyści i widownia Marszałek Piłsudski w Kiszyniowie 
Dnia 1 maja odbędą się we I wej premier Tardien wyciąga * PWffOtMJ dfOdie do POrSW 

Fraocjl wyboty do Izby deputo-| dłoń do radykałów, wyrzeka się I O pobycie Marszałka Piłsud-1 skiego. że ruch komunistyczny 
wanycb, 8 maja zaś wybory po- prawicy z Marinem. proponuje' skiego w Kiszyniowie donosi i szerzy się w Bessarabii wśród 
wtórne i ostateczne. Moment wspólny front centrowy, zwró- ; dziennik bukareszteński ..Univerl Żydów sjonistów. 

Marszalek 
Piłsudski, goszczący w konsu­
lacie polskim przyjął w połud­
nie gen. Canciulescu. dowódcę 
III korpusu armii, a popołudniu 
gen. Raszcanu. ministra Bessa-
rabji. Wizyty miały charakter 
kurtuazyjny. Marszałek intere 
sował sie sytuacja kraiu nad 
Dniestrem, sprawa zbiegów z 
Sowietów. przeprawiających 
się przez Dniestr i ruchem ko­
munistycznym. 

Zdziwiło Marszałka Piłsud-

W kołach politycznych wyra-

wleftiej doniosłości dla kraju te- i eony przeciw socjalistom. ! sul" co następuje: 
g o i dła poJwyki rriedzynarodo-1 Minister sprawiedliwości Rey-: W dniu 17 b. m 
wej. nand przesuwa tę konstrukcje! 

Kampania wyborcza iest w n a prawo. Blum i Hemoi repP-
pełiryth toku. Szereg stronnictw kują. lecz nikt nie wypowie- ; 

występuje do walki. A więc gru- j dział ostatniego słowa. Wiado-
py prawicy (największa z nich; mo tylko w zasadzie, że prawi-
Ludwika Marina), prawe cen- ; ca i prawe centrum odrzucają 
trwn (grupy zmarłego Ma«wio- i postulaty Bluma. radykali zaś 
ta i Andrzeja Tardieu, Frantom- nie są im przeciwni, doradzając 
BouiHona), centrum lewe (lewi- : większą oględność i wolniejsze 
ca radykalna, niezależni lewi- i tempo. 
o w c y , idący tuzem), wreszciej Primadonny śpiewają. Chóry, 
lewica, stanowiąca opozycję, I akompaniują. Wyborcy na wi-
wafczącą o objęcie władzy (ma- \ downi czekają. Oni to w dniach i 
le grupy republikańskich socja- \ I i 8 maja wydadzą wyrok. Pri-
iisłów i socjalistów .francuskeih' madonny i chóry, przywódcy i; 
1 gTOS artnji republikańskie): ra- parrje zastosują się do niego. 
dykali pod przewodnictwem ! będą go & ciągu nowej cztero-
Edwarda HerTiota i socjaliści j letniej kadencji Izby deputowa-
pod komendą Leona Bluma). I nych po swojemu interpreto-; 

Wreszcie komuniści. ' wać. 
Między prawicą a lewicą od-1 Wykonawcy me porozumie- j 

rębne stanowisko zajmują demo-, wali się ze sobą. lecz przedsta-' 
fcraci ludowi, grupa przypomina- i wienie jest dobrze wyreżysera-lżają zdanie, iż w najbłrższych 
Jąca centrowców katolickich w I wane. Widownia we Francji r dniach nasiąpi prawdopodobnie 
Niemczech: programem spo- na świecie czeka niecierpliwie i rekonstrukcja rządu Jorgi. Usta-
lecanytn zMrżeni do lewicy, w na wynik -PC ma 5-ciu ministrów. 
kwestiach wyznaniowych i szkol H ^ ^ g M H ^ ^ ^ ^ H B M n M M B M M H i M B 
nych współdziałają z prawicą. 
Pozatem mozajka grup drobnie] 
szych: autonomiści alzaccy, ko 
muniści niezależni lid. 

Francuzi są narodem, który w 
świadomości swej i podświado­
mości posiada wielkie u l e my 
reżyserskie, plastyczno - insce­
nizacyjne. Wystarczy przypa­
trzeć się Paryżowi, organiczne­
mu tworowi wieków walki 
współdziałania, burzenia i budo­
wania. Wystarczy wejść na 
chwilę do czerwonej sali posie­
dzeń Izby deputowanych, do Pa­
łacu Burbońskiego. Ta sama ce­
cha nadaje piętno kampanii wy­
borczej. 
• Praed wrogia partyjne fron­

ty wymknęły . ale nrtfnadon 
ny — orz3«*ódcy. 
próbne, 
aołaeme 

— W Polsce — zauważył 
Marszałek — Żydzi sioniści są 
największymi wrogami komuni­
stów. 

Inni dziennik ..Adeverul" do­
nosi: 

Z powodu lekkiei niedyspozy 
cji Marszałek Piłsudski nie o-
puszczał apartamentu swego w 
poselstwie i oprócz generałów 
Raszcanu i Canciulescu nie 
przyjmował nikogo". 

Przyjęcie, jakie było orojekto 
wane, zostało odwołane. 

Rewelacje o fałszerstwach Kreugera 
przy polskich umowach zapałczanych 

Rekonstrukcja rządu w Rumunii 
Ustąpienie min slra ks. Gti ka 

BUKARESZT. 20.4. Sesja par) M. in, ma ustąpić minister 
Lamentu zostanie jutro ukończo-' spraw zagranicznych ks. Ghica. 

Jako kandydat na stanowisko 
inrwstra soraw zagranicznych w\ 
mieuiaiiy jest Joan MitMmeu. któ­
ry już w gabinecie gen. Avereccu 
siał na czele rumuńskiego M.S.Z. 

BERLIN, 20.4. — Teł. wl. — Na 
podstawie relacji specjalnego wy­
słannika do Sztokholmu, „Berlhter 
Tageblart" podaje sensacyjne rewę 
lacje o układzie w sprawie polskie 
go monopolu zapałczanego. 

Dziennik niemiecki twierdzi, że 
Kreuger sfałszował układ z rzą­
dem polskmi z r. 1925. podwyższa­
jąc sumy świadczeń Polski. 

Fałszerstwa dokonał Kreuger w 
ten sposób, że sporządził tekst u-
kladu przedwstępnego, w którym 
wyszczególnił warunki korzystniej 
sze od ustalonych następnie z rzą­
dem polskim. Fikcyjne zyski wsta 
wiał on do swoich bilansów. 

Na ślad tego sensacyjnego oszu­
stwa wpadła komisja śledcza, pra 
eująca pod przewodnictwem gene­
ralnego dyrektora Nothina po zna­
lezieniu w safes'ie Kreugera ukła­
du o oddaniu sprzedaży zapałek w 
Polsce firmie holenderskiej Garan-
ta. 

Jak sie okazało firma Garanta w 
rzeczywistości od lat nieistniejąca 

służyła Kreugerowi do uprawiania 
fałszerstw buchalteryjnych. 

Według dalszych relacji „Berli-
ner Tageblattu" obiegają w Sztok­
holmie wprost fantastyczne do­
mniemania na temat korzystniej­
szych dla Polski warunków drugiej 
umowy zapałczanej z listopada 
r. 1930. 

Przypuszcza się bowiem, że Kreu 
ger prolongował układ z Polską na 
wiele gorszych dla siebie warun­
kach (w r. 1925 polski monopol za­
pałczany wydzierżawiony został za 
5 milionów dolarów, w r. 1930 za 
32,4 milionów dolarów), ponieważ 
znajdował się w sytuacji bez wyj­
ścia, zmuszony do wymiany sfał­
szowanych starych polskich obli­
gacji na nowe. 

Dzienflik podkreśla, że dotych­
czas brak potwierdzenia Jej wer­
sji. Spodziewane oświadczenie ko 
misji śledczej przyczyni się nieza-
wodnie do wyjaśnienia tej kwestii. 
(My). 

,Pod presja Francji1 

mówi Hitler, ale bez dowodów 
Trzech zagranicznych dzienni 

karzy. a mianowicie: Knickebo-
cker. Edgar Maurer i Delmer, 

Nowy budżet Anglji 
bez reparacji i spłaty długów w Ameryce 

LONDYN. 20.4. Na posiedzę-1 zakup złota i obcych walut ce-
niu Izby gmin kanclerz skarbu I lem podtrzymania ,funta szter-
Neville Chamberlain wygłosił linga. Świadczy to, że rząd 
mowę budżetową. Przemówię- I czuje się niepewnym, jeżeli cho-
nie to było oczekiwane z wielka dzi o kurs iupta 

Nadwyżka przeto dochodów I nu donoszą, iż wiadomość o nie-
nad wydatkami przewidziana | uwzględnieniu w preliminarzu 
jest w sumie 796.000. j budżetowym Anglji kwot należ 

Preliminarz budżetowy nie za; nych Stanom Zjednoczonym z tv 

niecierpliwością. Sala była prze 
pełniona publicznością. Obecn 
byli ks. Walii i Mac Donald. 

Ogłoszony przez Chamberlai­
na budżet wywołał rozczarowa­
nie w całej Izbie i City londyń 
skiero. 

Budżet nie zawiera żadnych 
Zzaru tony I "te w podatkach, nawet żadnego 

zbadać uspo- Pocieszenia w zniżce opłaty od 
słuchaczy, wyprobo- ' o i v Ł natomiast zapowiada z wyż 

Ogólne wrażenie 
dżetowej byto. że 

mowy bu-
wystąpienie 

wiera żadnych danych co do spo 
dziewanych dochodów z tytułu 
reparacyj oraz kwot amortyza-

Chamberlaina było uczciwe, me cyjnych z tytułu długów, gdyż 
stwarza iluzji poprawy, lecz ra 
czej przewiduje dla skarbu bry­
tyjskiego bardzo ciężki rok bu­
dżetowy 

Dochody określa Chamberlain 
na 767.925000 funtów, wydatki 
zaś wyniosą 767.129.000. 

sprawy te uzależniono od wyni 
ków konferencji lozańskiej. 

Na zakończenie Chamberlain 
przestrzegał przed zbyt wielka 
nadzieją na powrót lepszych sto­
sunków gospodarczych. 

LONDYN 19 4 Z Waszyntrto-

kę emisji Banku Angielskiego w 
wysokości 150 mi i . funtów na 

Małżonka Gorkiego 
w Warszaw-

wać intencje przeciwnftów. 
Pytania i odpowiedzi, pełne kur­
tuazji, choć nieraz podstępne i 
złośliwe. 

Leon Blum, interpretator ksiąg 
marksowskich, strażnic czysto­
ści doktryny socjalistycznej. 
proponuje radykałom współdzia Przybyła wczoraj do War-
łanie w parlamencie i gabinecie j szawy delegatka Polskiego Czcr 
na platformie rozbrojenia, roz- wonego Krzyża w Moskwie, p. 
szerzenia ubezpieczeń społecz- , Katarzyna Pieszkowa, małżon-
aycfa, upaństwowienia wszelcich! ka znanego pisarza Maksyma 
przedsiębiorstw kolejowych i! Gorkiego (Pieszkowa). 
monopolowych. Przyjazd p. Pieszkowej do 
• Wódź radykałów Herriot nie ; Warszawy pozostaje w związ-

odpowiada wyraźnie, ceni sobie ku ze sprawami opieki nad wie-
sphisz z socjalistami, lecz nie 'źniami i zesłańcami polskimi w 
zrzeka się współdziałania z cen- Rosji sowieckiej. Pobyt p. Pie-
łrum. jszkowej w Warszawie potrwa 

hnieniem większości rządo- ' kilka dni. 

Wyrok śmierci w Łodzi 
H kasjera kolejowego 

ŁÓDŹ, 20.4 — TeŁ wl. — W 
Auu 30 maica r. b. Władysław Me-
dreefei i Karol Kurzwald napadli na 
Klowna kasę na stacji Łódź-Kaliski 
poranili kasjera Umińskiego kolba 
mi rewolwerowemi w głowę i zła­
mali mn dwa zebra. 

Kasjer mimo ran zaalarmował po 
ficję, która njela Medreckiego, a ] 

Emil Młynarski-laureatem 
nagrody muzycznej m. st. Warszaw* 

Sąd konkursowy nagrody mu­
zycznej m. st. Warszawy pod 
przewodnictwem wiceprezesa 

! Rady miejskiej Maurycego May 
' zla przyznał tegoroczną na­
grodę muzyczna Emilowi Mły­
narskiemu za całokształt jego 
działalności muzycznej. 

Wysokość nagrody wynos 
10.000 zł. 

Do sądu konkursowego wcho­
dzili: M. Mayzel wiceprezes Ra 
dy miejskiej. Z. Słomiński pre 
zydent m. st Warszawy. K. Ne 
ronowicz - Szpilewska i Walerv 
Rudnicki, delegaci Rady miej­
skiej. W. Maliszewski delega' 
min. W. R. i O. P.. prof. W. Ko 
chański. delegat państw. Konser 

i watorjum muzyczn.. W. Cichoc-
; ki. delegat Filharmonii warszaw 

tulu długów wojennych, wywo­
łała w tamtejszych kołach mia­
rodajnych wielkie wrażenie. 

Senator republikański Reed o-
świadczył dziś w senacie, iż ze 
strony Stanów Zjednoczonych 
nie zosta'n udzielone żadne za-( 
pewnienie któreby wskazywało 
na skłonność do przedłużenia mo 
ratorjurr Hoovera. 

Reed wyraził przekonanie, iż 

którym Hitler udzielił wywiadu 
w sprawie zamknięcia oddzia­
łów szturmowych, ogłosili dziś 
wspóln ykomunikat treści nastę 
putącej: 

..Podpisani dziennikarze udali się. w 
dii. 14 b. m. do hotelu Kaiserhof i za 
pośrednictwem szefa prasowego Hanf-
slaengla przedłożyli Hitlerowi 5 pytań. 

Hitler wyrazi! gotowość odpowiedz! 
na postawione pytania, przyjął więc 
dziennikarzy w obecności 'wspomniane­
go dr Tianfslaenarla. 

Na pytanie: ,.C2y sądzi .pan, że rząd 
niemiecki uległ w sprawie zamknięcia 
oddziałów szturmowych presj-i obcej?*4, 
H';!cr odpowiedział?-

..TaJi. — na podstawie moich wiado-
ttiośd, ta-k było. Już przed rokiem rząd 
irancusk: zwracał się do kanclerza 
Bnininaa i. prośba o rozwiązanie wspo 
mriianych 'oddziałów .Kanclerz Bruninł 
przyrzekł to uczynić, lecz dopiero te-
rsź mócl spełnić przyrzeczenie'". 

Ma pytanie Del mara, czy ma na to 
dowody, Hitler odpowiedział: „Nie. n« 
to dowodów żadnych nie posiadam". 

Prasa republikańska stwier-i 
dza. że świadectwo dobrze zna­
nych w Berlinie trzech wymienio-mimo wszystko Anglja w odpo 

wiedniei chwil' zdecyduje się dojnych korespondentów zagranicz-
uiszczenia swych spłat z tytu- y\\ cli zadaje kłarn oświadczeniom 
In długów wojennych. (ATE). I Hitlera w tej sprawie. 

Przyznał się on do udziału w na 
padzie, starał się jednak zrzucić 
winę ua zmarłego towarzysza. 
Kurzwalda. 

Sąd skazał Medreckiego 
śmierć przez powieszenie. 

Obrońca oskarżonego wniósł dra 
KurzwaM popełnił na miejscu, sa- gą telegraficzną prośbę do Prezy-
mobójsrwo., J denta o ułaskawienie. (P) 

Wczoraj przed sądem doraźnym 

Samoloty w s łużb ie marvnark"> 

w Łodzi odbyła się rozprawa prze I skiei. prof J Maklakiewicz. de-
Medręckiemu. | legat Stowarzyszenia kompozy-

> torów polskich, prof. Adam Chro 
miński — warsz. Tow. muzycz­
ne. T. Mazurkiewicz — Opera 
warszawska, inż. S. Natanson. 
kierownik sekcji kultury magi­
stratu. 

Śniadanie i ob ad 
kamlerza B iitiinga 

GENEWA, 20.4. — W dniu dzi- ] Dziś wieczorem minister Zaleski 
siejszym pi Litwinow znowu spo- | wraz z innymi szefami delegacyj 
tył śniadanie z kanclerzem Brii- na Konferencję Rozbrojeniową był 
ningiem. ! ?ościetn kanclerza dr. Brtininga, 

Częste spotkania obu mężów sta I który wydał obiad w hotelu „Me­
nu są w Genewie od-Dowiednio ko- tropole". 
mentowane. i 

-:-!-
Kościuszko i Pułaski obok Waszyngtona 

Nowy znaczek nocztowy 

|30 groszy ku uczczeniu pamięci 
zytor p. Emil Młynarski ma bezcenoe fj>° rocznicy Urodzin Jerzego 
zasługi dla muzyki polskiej: był on Waszyngtona. 
pierwszym dyrektorem Filharmonii war' 
szawskiej do 1905 r.. dyrektorem Ope­
ry warszawskiej i Konserwatorium. 
wsławił tmię polskie w Anglji i Ame­
ryce jako kapelmistrz koncertów sym-
fonicznycłi w Glasgow i Nowym Jor­
ku. Napisał symfonie. 2 koncerty skrzyp 
cowe i wiele utworów na skrzypce i 
fortepian. 

Ministerstwo poczty wypuści! Rysunek nowego znaczka 
ło nowe znaczki pocztowe po | przedstawia na ciemnem tle 

trzy portrety w środku Wa­
szyngtona, po bokach Kościusz­
ki i Pułaskiego. 

Zniesienie pierwszej klasy gimnazjalnej 
« państttomyih szkołach średnich 

W sferach nauczycielskich ro 
zeszła się pogłoska, że z no­
wym rokiem szkolnym zostaną 
w państwowych szkołach śred­
nich zniesione klasy pierwsze, 
jako pierwszy etap realizowa­
nia ustawy o nowym ustroju 
szkolnym. Zarządzenie to nit 
ma jeszcze obowiązywać szkól 
prywatnych, które na razie nie 
będą krępowane żadnemi pod 
tym względem ograniczeniami. 

Wobec tego, że klasy pier­
wsze przestana po wakacjach 
istnieć oficjalnie — nie będzie 
też skarb państwa zwracał czę 

niowo t. j . jeszcze o rok póź­
niej nastąpi przemianowanie o-
becnei klasy trzeciej na klasę 
pierwszą nowego typu gimna­
zjum czteroklasowego i t. d. 

Ponieważ skutkiem zniesie­
nia klasy pierwszej już teraz o-
każe sie pewien nadmiar sił nau 
czycielskich. maja one być czę 
ściowo użyte w wyższych od­
działach szkół powszechnych, 
tak by żaden nauczyciel nie u-
cierpiał z powodu reorganizacji j 
szkolnictwa. 

Prywatne szkoły średniej, ma ' 
iące obecnie klasy wstępne i 

Dunikowski będzie wolny 
skargi cywilne cofnięte 

PARYŻ, 20.4. — Według o-
statnich informacyj nastąpiło po 
rozumienie pomiędzy Dunikow­
skim a oskarżającymi go o oszu 
stwo finansistami. 

Po cofnięciu skarg ze strona 
cywilnej nastąpi przypuszczal­
nie w niedalekiej przyszłości 
zwolnienie Dunikowskiego z 
wiezienia. 

Walka o urodzajną ziemię 

ści wpisów szkolnych tym: podstępne, o ile zechcą je nadal i 

SU»» Z/ai-.a.' 
bwcze skladaoe . zb inlrti«t <lówi. - c samy. 

te aferezą ti« tako aak w lodzi podwodael 

I 

funkcjonariuszom państwowym 
którzy dzieci swe z powodu bra 
ku miejsc w szkołach państwo­
wych zmuszeni bvli zapisać do 
szkól prywatnych. 

Jak słychać, ten sam los, co 
po wakacjach klasy pierwsze, 
ma spotkać klasy drugie w roku 

'szkolnym 1933/34. tak. że stoo-

prowadzić. razem z nowym od 
działem 5-ym i 6-vm szkoły po 
wszecłmej w miejsce znoszo-' 
nych klas pierwszej i drugiej 
gimnazjalnej starego typu — bę 
dą musiały postarać sie o osob­
ne koncesje na oelna sześciood-
dzialowa szkole powszechna. I 

••• ..-m błotni stych okolic jezior w Holandii. 



« FwłefnTa 1932 f. 

Kreuger żyje? 
7<fMifBt -r. ne pogłos* o ]cqo losań 

Najnowsza f a i * w tragećji kreu-
fcerowskiej jest dobrowolne ogło­
szenie-w Nowym Jorku bankruc­
twa międzynarodowej korporacj; 
zapałczanej, której prezesem był 
Kreuger. 

* 
Prezes szwedzkiej© towarzy­

stwa zapałczanego Rydsbeck o-
iwiadczył przedstawicielom prasy 
francuskiej, Ze podczas całego swe 
go pobytu w Paryżu postanowił 
nie ndzichc żadnych wyjasnień-

* 
Wobec krążących w ostatnich 

czasach pogłosek, jakoby Kreuger 
w obawie przed ruiną symulował 
samobójstwo a faktycznie ukrył 
sie na Sumatrze, współpracownik 
dziennika ..Paris Soir" przeprowa­
dził dochodzenia. Komisarz policji 
i inspektor komisariatu stwierdzili, 
te widzieli na własne oczy zvło-

zawał nad ciałem Kreugera, któ­
rego doskonale znał za życia. Dok-
i6r. który był natychmiast wezwą-
ny po wypadku. oświadczył, że 
po przyjściu zastał ciało leszcze 
n:ewys;ygle i przedstawiało ono 
niezwykłe podobieństwo do foto­
grafii Kreugera. Wreszcie konsul 
szwedzki w Paryżu przeczy roz­
siewanym pogłoskom, twierdząc 
że widział trzykrotnie śmiertelne 
zwłcki swego rodaka, którego 
znał osobiście. 

Armia cywlna nemrecka 
Ostrzega crzed nia ewblicysta francuski 

Plene Beruus ostrzega w „Jourua! i wojskowym, kierowanym przez Jedne 
go. względnie kilku szefów. des Debats" przed .ar-ndą cywiraą"* 

generała Oroenera. Organizacje wol 
skowe nie zniknęły w Niemczech, 
przyleły tylko Inną (ormę. 

Wielki projekt gen. Oroenera zary­
sowuje si« wyraźnie. Wszystkie zwiąż 
k! przechodzą pod kontio-lę państwa. 
Ponieważ obowiązek służby wojsko­
wej w Niemczech Jest z:kazuy. za­
tem powoli tworzy się służbę cywilną, 
która będzie wielkim rezerwuarem 

W ten czy lrray sposób rezerwa ta 
zostanie przyłączona do Reichswehry 
l pod pozorem ćwiczeń sportowych o-
trzyma wyszkolenie wojskowe. Qen. 
Groener wykazuje to wielka zręcz­
ność. 

Ma on zamiar dokonać Jednocześnie 
dwu akcyj: przekonać świat, te Rze­
sza rozbraja się i Jednocześnie dać Je] 
wielka armię, którą utraciła. 

Kredyty na domki drewniane 
Podział potyczek B. 6. K. 

Decyzja rządu przeznacza na za­
początkowanie akcji pomocy dla 
drewnianego budownictwa 4 milio­
ny złotych. 

Poszczególni kredytobiorcy będą 
mogli korzystać z kredytu Banku 
Gospodarstwa Krajowego w ma­
ksymalnej wysokości 4.000 zł. na 
jeden domek, przyczem budujący 
na parceli o obszarze około 1.000 
m. kw. oraz małe mieszkania będą 
mieli pierwszeństwo w uzyskaniu 
kredytów. 

0 anarchistę przedwojennego w Zakopanem 
Proces o i niestawienie Wacława Sieroszewskiego 

Dwie skargi apdacyjne złożyły 
i : Kreugera i byli obecni przy bal j ^ « rozpatrzenie w drugiej In 
•samowara i złożeniu ciała do im- *«"«*» g j 0 ^ l i ? 5 * ^ ^ . . j S i " 

rza, p. Wacława Sieroszewskiego 
skarżącego „Gazetę Warszawską" 
o obrazę i zniesławienie zawarte 
w przedruku z „Naprzodu" 

rany. Również każegorycznie 
brzmiały zapewnienia ponjera do­
mu. w którym mieszkał przemysło 
wis; szwedzki. Iż ;o sar.iobó.'s:w:e 

Przemyt z Niemiec 
do PiMi 

KATOWICE, 30.4. — śląska 
straż graniczna w ciągu marca za­
trzymała za przemycanie towaru z 
Niemiec do Polski 700 osób. 

Wartość skonfiskowanego towa­
ru wyniosła I5O000 zL W wyni­
ku kontroli przeprowadzonej po 
sklepach i składach, zakwestiono­
wano rachunki niesłemplowane na 
sarnę około pół miljona zL 

Wrzeń e i anarchia w Mandżurii 
S:o5to'aa ouia sytuacji w Japonii 

TOKIO. 20.4. Pomimo niepoko­
jących pogłosek o naprężeniu st> 
stuków sowiecko-japońskicb. rząd 
japoński ocenia syraacte spokojn e 
i nie przewiduje w najbliższej przy 
szłości żadnego zbro;nego wystą­
pienia. Faki, że druga dywizja gei-
Tamona orrazcza w dniu jutrzej­
szym Charbin. aby powrócić do 
La-O-Yang. wskazuje na to. te ji-
pjpskie władze no;'?kowe nie o-
czeiraa zbrojnego zatargu z So­
wietami. 

TOK JO. 20.4. Z Czang-Czun do­
noszą. że na odcinku Imi-Jen-Po 
graaicznaja kolii wschoin:o-cbiń-
skiej panuje zupełna anarcbja. 

Grasują tam bandyci i dezerte­
rzy z wojsk chińskich. Rezydenci 
japońscy z Sui-Fen-Ho i Ta-Hei -
Ho schronili się na terytorium ro­
syjskie. 

ni i tępienia inteligencji. Ponieważ 
w Zakopanem w owym czasie było 
kilka napadów terorystycznycb do 
konauych przez uciekinierów z za 
kordonu, przeto Wacław Sieroszew 
ski ostrzegł dr. Dłuskiego przed 
Machajskim. który starał się o po­
sadę w jego sanatorium. Dr. Dłu­
ski nie zrozumiał iż chodzi tu o 
przestępcę politycznego, zawiado--
mil władze policyjne, a to spowo­
dowało aresztowanie Machajskie-
go,,a następnie wysiedlenie go z 
granic Austrii. 

W toku wczorajszej rozprawy w 
sądzie apelacyjnym w Warszawie, 
której przewodniczył sędzia Keller. 
sad przesłuchał wezwanego na 
wniosek obrony świadka Medarda 
Kozłowskiego, byłego posła, sekre 
tarza generalnego klubu Narodowe 
go. 

P. Kozłowski był burmistrzem w 
Zakopanem w 1911 r. Przybył tam 
z Krakowa, by zająć miejsce nau­
czyciela po wydalonym Machaj-

Jsłiim (MachaJsW występował wów 
czas pod pseudonimem Kizło). P. 

- c. „ "r,TvL7, *„<.«, r^A,-*/.*, Kozłowski oświadcza, iż Machajski 
• hie^Xir?&3££f^ ™ał <io°rą opinię 1 nie uważano 

wynoM 0 * 0 . 0 0 0 . ^ żohnerzy. do-, „ ^ „ . Y ^ ^ organizował 
brzcwyeUrpowanjchtwy-kaznją-. e t y c z n e . 
cycb pewna discyplmę. | pTUvoćn:zlyy. _ K l 0 wyrażał ta. 

Londyn. 3X4. Prezes rady ad-:jją o,,;,,),.? 
ministracyjnei koiei południowo - _ S l e fan Żeromski- W owrm «ave 

mandżurskiej baron Lsz:da podał w Zakopanem przebywała elita rochu 
Się do dymisji n^podleglosciowego z _ Ko.-̂ resówki, 

Ustąpienie jego jest wynikiem[ która wydanie przestępcy polityczne-
zatargu o politykę japońską w ; go w t«e poiich uważała za rzecz za-

Pisrno socjalistyczne krakowskie 
pisząc o kandydaturze p. Siero­
szewskiego do Trybunału Stanu. 
nazwało go denuncjarrtem. 

Sad okręgowy skazał red. odpo­
wiedzialnego „Gazety Warszaw­
skiej"" na miesiąc więzienia. Od te 
go wyroku założyli apelację 1 o-
brońca i pfckurator. 

Postawiony p. Sieroszewskiemu 
zarzut dotyczył głośnej historii 
Machajskisgo. sybiraka, który 
zbiegł do Galicji. był tam wydany 
w re-e władz przez ś. p. dr. Dłu­
skiego. 

Machajski był wyznawcą tero-

Mandżarii między n.m a ministrem 
wojny Araki. 

MOSKWA. 20.4. — Według chin 
sinego komunikatu oficjalnego w 
okolicy Szanghaju zanwaiono sil­
ną konceairację wojsk jaBon*ki:h. 
których liczebność ma sięgać 90 
tys. łudzi. Według komunikatu ma 
to wskazywać na wznowienie dz:a 
łań wojennych. 

TOKJO. 20.4. — Minister wojny 
oświadczył przedstawicielom pra 

PARYŻ 20.4. WedJe informacji z ! sy, iż wysyłka dalszych posiftów 
Daleldego Wschodu obecnie siwier japońskich do MandżnrS mogłaby 
dzają, i e do prowiacfi chińskiej sie stać konieczną. Edfr-by sytuacja 
Fookien wtargnęły oddziały pod 
dowództwem gen. Sang-Uang-
Czenga. b. podkomendnego Fen Ju 
Kstanga. 

Oddziały te zbuntowały się prze 
ciw rządowi centralnemu w Nanki-

:am uległa pogorszeniu. 
Strajk genera^y na kolei wscho-

dnio-chtńskiei. który miał się roz-
począć w dniu dzisiejszym, nie na­
stąpił. Sytuacja na kolei jest nor-
mataa. 

Rozbroien e samololów- ryw Inych 
Pra'cM fraonski •fnienony w „Uffianic" 

GE.VEWA. 20.4. Francuska dele-1 mienia linij lotniczych powstałby 
gacja na konferencję rozbrojeniową I drogą sub<krypcj: państw, należą-
złożyła dzisiaj memorandum, za- cyclido m:ędzynarodowej Unji lot-
wierające szczegóły sweso WDX>- ! ni;zej. Chodziłoby fn o gotówkę 
sku o umiędzyrtfrodowieniu cywO-j! o materiał techniczny, jakim te 

pełnie n;eslychaJią, tembardziej. że Ma 
chajski poszukiwany byt przez Rosie 
pod zarzu;em przesiepsrw posooUtycb, 
włTJan:e jo moito pcciąruć <San fata] 
ne nas:?pstwa. Żeromski potępiał wiec 
bardzo czyń dr. Dłuskiego. 

PzewodnicnKy: — Czy Żeromski 
czytał kst Sieroszewskiego do dr. Dłu­
skiego? • . '. ' _ 

— TreSĆ itzo iisru byta powszechnie | nity się po historii z MachajsWm. 
rnana. Żeromski cenit MactraJsWegb la' po tym wypadku obaj pisarze wy-
uczciwość i szczerość pogUdów. 

Świadek opowiada dalej. Iż po prze­
druku w „Gazecie Warszawskiel" ar­
tykułów „Naprzodu", zamieścił sam 
wspomnienia ź owych czasów w Zako­
panem, aby zapobiedz nieścisloscic-m. 

Przewodn.: — W życiu' Jest wiefe 
nieścisłości. Naprzyktad Machajski sto 
sił hasło ..doło) gramotnyie". a S3m 
dawał lekcje i utrzymywał stosunki ze 
sferą inteiizencji. 

Rzecznik p. Sieroszewskiego, adw. 
Skoczyflskl: — Czy wldrał pan w Za­
kopanem Lenina? 

— Słyszałem, te przebywał on w o-
wym czasie w Poroninie. 

— Czy o Leninie była także opinja, 
że Jest on uczciwy I niezdolny do sta­
rzą r.a czele akcji terorystycznei? 

— Co do Lenina to wiem. że gdy 
wyjechał, pozostawił dużo dłujów i do­
piero z Rosji tiadslj.no spłatę w ru­
blach. 

— A'e czy była opinja, że Lenin Jest 
niezdolny do terom? 

— Nie wiem. Lenin był gościem, Ma­
chajski zaś osiadłym w Zakopanem od 
dłuższego czasu. 

Prokurator Kawczak: — Czy zaana 
Jest panu rola patriotyczna sanatorium 
dr. Dłuskiego w ruchu niepodłeslościo-
wym? 

— Tak. Wszak było oro własnością 
Sienkiewicza i Paderewskiego. 

— Czy znane są panu stosunki Że­
romskiego z Sieroszewskim? 

— Tak. Widywałem się z Żeromskim 
kilka razy dziennie. Wiem że o teł 
sprawie wyraża! się z oburzeniem. 

Następnie składa wyjaśnienia p. 
Wacław Sieroszewski, który po­
wtórzył to co słyszał o Machaj­
skim na Syberii. 

P. Sieroszewski stwierdza kate­
gorycznie, że Żeromsto pozosta­
wał z nim stale w serdecznych sto 
simkach, które absolutnie n!e zmie 

jechali razem nad morze. Żerom­
ski nietylko nie robił Sieroszewskie 
mu żadnych wymówek, ale w roz­
mowie o tej sprawie traktował ją 
poprostu jako nieszczęśliwy wypa­
dek. 

Żeromski prosił p. Sieroszewskie 
go o napisanie specjalnego listu la 
srodzącego całą historię, co też p. 
Sieroszewski uczynił. 

Na zakończenie przewodu sądo­
wego, adw. Skoczyński złożył są­
dowi książkę wydana w języku ro­
syjskim przez Machajskiego pod 
pseudonimem Ł Wolskij. z której 
wynika, że Machajski szydził z pa 
trjotyzmu i drwił z polskości. 

Sąd po mowach stron zatwier­
dził wyrok pierwszej instancji w 
całej rozciązłoś;i 

Ssrzedsż komisowa zami st I cytacji 
na Mraizte o oomoty dla kuplertwa 

W min. przemysłu i handlu pod] Realizacja niektórych z tych pro 

nei żeglugi powieirzaej. 
Wytyczną memorandom jest u-

n:emożliwłecie przekształcenia cy­
wilnych aparatów lotniczych na a-
paraly przydatne ć!a celów woj­
skowych. Przeprowadzenie takiej 
reformy wymaga przedewszyst-
kiem powierzenia internacjonaliza­
cji- jednemu łub kilka organom mie 
dzynarodowym. pod którycli dozo­
rem pozostawałaby eksploatacja li-
•nij lotniczych. 

Kapitał początkowy dla urucho-

państwa dysponują. Wszystkie pań 

przewodnictwem min. Zarzyckiego 
odbyła się w Warszawie kolejna 
konferencja komisji pomocy dla 
band hi. 

Tematem obrad była procedura 
egzekucyjna przy ściąganiu danin 
publicznych. 

Zwrócono uwagę na koniecz­
ność zachowania odpowiednich 
czasokresów przed dokonaniem 
każdej czynności egzekucyjnej, wy 
łączenie z pod zajęcia i sprzedaży 
urządzeń sklepowych i przedmio­
tów niezbędnych do prowadzenia 
przedsiębiorstwa oraz części to­
warów. niezbędnych dla jego funk 
cjonowania. zaniechania czynności 

rr=a yby odda " b a d a n e e«"kncyinych w wypadkach, gdy stwa 
przez sieb.e obecnie icywilne apa 
ra-y lotnicze. ^ 

Memorandum francuskie przewi­
duje kontrolę Ligi Narodów nad u-
miedzynarodowioną żeglugą cy­
wilną. 

Personel kierowniczy I personel 
lotniczy bvłby wybierany propor­
cjonalnie z pośród obywateli 
państw, będących członkami Unji. 

Przetenie o 10 procent 
(hr łka KOS?] unąlnWtu w koaalnath 

SOSNOWIEC. 20.4. — T e U odnawiała umowy z dniem 1 ma 
ja r. b. Place urzędników będą 
obniżone Drzecietnie o 10 proc 
z tern, że mniejsze pensje zredu 
kowane będą o mnie] niż 10 
proc. 

•wL — Urzędnicy kop2!n Za^ł; 
iłia Oąbrowskiezo otrzymali * 
swoim czasie wypowiedzenie li­
n iowy na dzień 30 b. m. w zwiąż 
ku z zamierzona obniżka p lac 

Obecnie poszczególne kopalnie 

W enćit raói» MnfdBfinfe 
BIELSK. 30.4. Bawił ta radca mi- j indywidualnych, zawartych w prze 

nUUrstwa pracy i opieki społecz- myślę wkienniczyra po wygaśnlę-
nej LlanowAL który konferował ciu z dniem 1 b. m. dawnej umowy 
z przedstawicielami przemysłu M- I zbiorowej wzrosła do kilkunasto. 
kienniczęgo: w iprawk aowel o-. W umowach tych stawki zarob-
mowy zb-.orowej. kowe obniżono przeciętnie o 10 

Przemysłowcy me dali leszcze proc. 
wiążącej odpowiedzi Łoić umów" 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

Wahrfy 1 *ewlzy 
Dolary St. ZicdaBCiOBycłi Ł8S I pół: 

HobadJa 361 10; Loadrs MAS; Nowy 
Jork (kabel) tUOS: Paryż 35.IZ; Pr*ga 
26M: SzvalcarU 173.40: Wtochy 4ŁS5. 

r ^ h u preccaiewt 
7 proc. pot siaWłzacyJfla 5ŁT5— 

5SJ0 — 63J7 (w proc): 4 proc. poi. 
rrwntjcriM terlowi lOOW); 4 noc. 
taferw. poi. m 1 « w dołuowa 49J9 
_-49JXi; 5 proc. kewwtrni— * » : ' 
proc pot. doUrowa SUK) (w proc.) 
10 proc. poi. fcoicjowa 101J0 (w pr.) 
6 woc I Z a W ŁtH H(C 

(I6I«): 8 proc. obL B. roto kraj 
P4i»(161«) : 7 P w c l i ^ / o T J 
tiai. 8 3 3 <w proc.): 7 proc. obłig. B. 
lotp. kraL 832S (w proc); 8 oroc. LZ 
B. rotaego MJM (161^©; 7 proc, LZ 
B. rolnego 8325 fw oroc.); 4 1 p&i n»oc 
LZ. ziemtJrie 39J0 - 39O0: 8 wot U 
Z. Warszawy 61y« — 6Z.23 _ ti2i-
8 proc LZ. ŁMzl 61X0: 8 proc ni. 
Piotrkowa 53.75; 10 proc. m. ffiild 
57JS0 — S7M: 6 proc obł.Ł 6-eJ poi. 
ko»w. BL Winztwy 1936 r. 0 „ , 
36J5. 8 I 9 em. 2300. 

Akekt 
Baz* Poliki 60X10. 

zagrażają one egzystencji gospo­
darczej przedsiębiorstwa, szacowa 
nia zajętych przedmiotów przy 
współudziale płatnika. 

jektów ordynacji egzekucyjnej 
nkaże się prawdopodobnie w cią̂  
gu miesiąca, jako rozporządzeni: 
Rady ministrów. 

Poza tern zebrani zwrócili nwa 
gę na potrzebę zastępowania licy 
tacji innemi sposobami egzekncyj-
nerrri w szczególności L zw. sprze' 
da za komisową. 

Chroniłoby to do pewnego stop' 
nia gospodarstwo narodowe od 
dezorganizacji rynku, zapobiega­
jąc wyprzedaży istniejących to­
warów po cenach licytacyjnych, 
gospodarczo nieusprawiedliwio­
nych i umożliwiając produkcję no­
wych towarów w warunkach opła­
calności. 

Następną konferencję wyznaczo­
no na 30 b. m. Będzie ona poświę­
cona świadczeniom socjalnym I cza 
sowi pracy. 

Wspólniczka bankiera Kwinty 
żatfa u»pu$!cen a lei na wolnotf 

Warszawa. 20.4 
Wspólniczka oszukańczych 

afer i sekretarka bankiera Kwin 
ty, GouKlerowa. orzez cały 
czas pobytu w więzieniu zacho­
wywała się absolutnie spokojnie. 
nie wniosła żadnego podania o 
zwolnienie za kaucją, ani też 
nie wyznaczyła swego obrońcy. 

To. conajmniej dziwne stano­
wiska wyjaśniło dopiero wczo­
rajsze przesłuchanie, które mia­
ło miejsce w więzieniu śledczem 
przy trf. Dziemej o godzinie 11-ej 
w południe. Goujrlerowa 

przesłuchiwał sędzia śledczy 
Zaborski 

w asyście asesora I protokulan-
ta. 

Na wstępie przyjaciółka ban­
kiera oświadczyła, że nie poczu­
wa sie do żadnej wmy. Areszto­
wanie uważa za akt gwałtu, do­
konany na je] osobie, interesó* 
Kwinty nie zna zupełnie, ale 
stwierdza, że ani ona, ani Kwin­
to żadnych pieniędzy nie posia­
dają, wobec tego wszystkiego. 
do całej sprawy nie może ani nic 
wnieść, ani też zeznać. 

W dalszym ciatrii Gouglerowa 

Czyta de 
K I N O 

Cena 5 0 groszy 

domagała się natychmiastowego 
zwolnienia, grożąc w przeciw­
nym razie 

Interwencja n swych władz, 
do czego, jako obywatelka szwaj 
carska, ma prawo. 

Zeznania GougleroweJ cechu 
je niezwykły spokój i równowa­
ga. Gdy w pewnym momencie 
sędzia śledczy zapytał ją jak ma 
rozumieć poprzednie zeznanie, w 
którem Gouglerowa powiedzia­
ła, że pieniądze w sumie 20.000 
dolarów, jakiem'! rzekomo obcią­
żona była hipoteka fabryki w To 
ru-niu nie są jej własnością, 
oświadczyła z całym spokojem-
że nie znając się na operacjach 
handlowych, myślała, iż zapis ta 
ki jest legalny— 

Z kolei zapytana, co powie o 
znalezionych u niej, podczas 
2-ch rewizyj pieniądzach w ogól 
nej sumie około 100 tysięcy zło-

j tych, zmieszała się bardzo 1 po 
chwili namysłu odpowiedziała, 
że pieniądze te 
uzyskała ze sprzedaży miesz­

kania. 
Oczywiście tłumaczenie to nie 

ma najmniejszej racji bytu, bo­
wiem obecnie podobnie wielkich 
sum ze sprzedaży mieszkań nie 
osiąga się. a następnie nikt nie 
płaci za mieszkanie zbiorami nu-
mizmatycziieml. które u Gougle 
rowej znlalezlono. 

Akcja ta, mająca charakter pro* 
pagandowy. Będzie, prowadzona m. 
in. w następujących, miastach: Czą 
stochowa — 100.000 zł., Gdynia. 
miasto 250.000 zł., Gdynia - wy-
brzeże morskie 100.000 zł., Kielce 
100.000 zL, Kraków 150,000 z ł , 
Lublin 80.000 zł.. Łódź wraz z o-
kolicą podmiejską 300.000 zł., Po­
znań wraz z okolicą podmiejskaj 
220.000 z ł . Równe 100.000 z ł , 
Wilno 150.000 zł. Warszawa-mia-
sto 850.000 zł . Warszawa - pod­
miejska 200.000 zł. 

W celu propagandy budowy dom 
ków drewnianych zamierzone jest 
urządzenie wystawy, której otwar 
cie projektowane jest w miesią­
cach letnich na Bielanach pod War 
szawą. Projektuje się pobudowanie 
od 10 do 20 typowych domków 
drewnianych, które po ukończeniu 
wystawy będzie można nabyć. W. 
ten sposób powstanie zawiązek o-
siedla na polach bielańskich. 

Poza akcją popierania budowy 
wyłącznie domów drewnianych — 
rząd przeznaczył kwotę 1 miljona 
zł. na dokończenie małych muro­
wanych domków, która to suma 
zostanie rozdzielona również przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego. 

Ust Kościuszki do cara 
łupem Zemkfewha 

Śledztwo prowadzone przeciw 
„inżynierowi" ^'.umkiewiczowi n-
stalilo, że łupem jego padł niezwy­
kle cenny list Kościuszki do cara 
z biblioteki prof. Baudouln de 
Conrtenay'a. 

Dotychczas nie zdołano dociec, 
gdzie list ten się znajduje. 

Ze świeczkami w rekach 
Studenci n'e płacący komornego 
Warszawa. 20.4 

Wczoraj wieczorem na ulicach 
Warszawy ukazała się oryginalna 
demonstracja studentów lokatorów 
Domu Akademickiego ze świecz­
kami w rękach. 

Demonstrantów było około 1000. 
Z ulicy Grójeckiej posuwali się o-
ni chodnikiem Alei Jerozolim­
skich. 

U zbiegu Alei Jerozolimskich i 
Nowego Świata natknęli się na kor 
don policyjny, który nie dopuścił 
demonstrantów przed gmach Ban­
ici Gospodarstwa Krajowego. 

Demonstranci oblali wówczas 
jakimś gryzącym płynem płaszcze 
nadkomisarza i komisarza 11 ko-
misarjatu. którzy dowodzili kor­
donem policyjnym. 

Zkolei udali sie studenci na ul.' 
Foksal pod dom nr. 13. w którym 
mieszka zarządca przymusowy 
Domu Akademickiego z ramienia 
Banku Gospodarstwa Krajowego 
adw. Radlicki. 

Tam pozapalali na chodniku 
świeczki, poczem odśpiewali pie­

śni żałobne 1 spokojnie słę roze­
szli. 

O tern, co spowodowało te zajścia 
dowiadujemy się. co następuje: 

Zarządca przymusowy Domu A-
kademickiego z ramienia Banku 
Gospodarstwa Krajowego mec 
Radlipki wydał na początku rokn 
bieżącego kilka zarządzeń, mają­
cych na celu uporządkowanie go­
spodarki w tym domu M: m. adw. 
Radlicki skasował'zbyteczne tele­
fony. za które w r. ub. zapłacono 
43 000 zł., a także ograniczył uźy-
jwanie wody na kąpiele, której wy 
chodziło w 1931 r. po 90 litrów 
dziennie na osobę. 

W odpowiedzi na te zarządzenia 
/75 proc. lokatorów Domu Akade­
mickiego przestało od 1 marca u-
iszczać komorne. 

Wskutek tesro zarządca Radlicki 
nie miał funduszów na zapłacenie 
rachunków elektrowni. W rezulta­
cie elektrownia wczoraj zamknęła 
światło. 

Lokatorom, którzy płacą komor­
ne zarządca rozdał świece. 

Handlarz żywym towarem 
osaczony w arestc e 

Warszawska policja śledcza wpadła 
ostatnio na ślad niezwykle zagadko­
wej afery. Przed kilku dniami na 
przystani statków na Wiśle areszt-iwj no niejakiego Zygmunta Olega, który 
podejrzany jest o handel żywym towa 
rem. 

Szczegóły tej sprawy są następu­
jące: 

Oiez. podający się za bogatego kup­
ca z Gdyni znalazł się przed kilkuna­
stu dniami we wsi Jakubice pud Ja­
nowem Lubelskiem. 

We wsi tej mieszka zamożny gospo­
darz. Wojciech Stępień, do którego 
20-letnieJ córki, Stanisławy zaczął się 
Oleg zalecać. 

Stanisława Stepieniówua przed ro­
kiem wyszła za mąż za sąsiada Jana 
Radomskiego. Pożycie małżeńskie ule 
było zgodne I po 6 miesiącach obole 
małżonkowie wszczęli sprawę o prze­
prowadzenie seperacjl, co też uzy­
skali. 

Stanisława Radomska zamieszkała u 
ojca. -Ostatnie przejścia spowodowały 
u niej rozstrój nerwowy. Oleg o-
śwladczyl się formalnie o rąkę młodej 
rozwódki 1 oświadczył, że zabiera cho­
rą ze sobą. aby ią oddać w Gdynt pod 
opiekę lekarzy. 

Stepieniowie zgodzili się. 
Oleg wsiadł z narzeczoną na paro­

statek w Puławach. Wykupili bilety 
do Warszawy, skąd mieli się udać do 
Gdyni Już koleją. 

Jednak Oleg nie dowiózł Radom­
skiej do Warszawy. Gdy statek za­
trzymał się w Dęblinie Oleg wysiadł z 
narzeczoną na ląd. Na przystani cze­
kały dwa samochody. Do Jednego z 
nich wsiadł Oleg z Radomską. 1 ka­
zał wnieść do środka bagaże, oświad­
czając. że udała się w dalszą drogę sa 
mochodem. W drugim samochodzie 
czekało dwu Jakichś -nęiczyzn. 

Oba auta odjechały równocześnie. 
Jednakie nim statek odbił od brze-

gu 0'.« wrócił na pokład. Wrócił 

sam. Fakt ten zainteresował kapitana 
statku i pasażerów. Na pytanie, gdzie 
została lego narzeczona Oleg oświad­
czył, że w drodze spotkali kuzyna Ra­
domskiej, niejakiego Andrzeja Zuków-
skiego, który zabrał narazie do siebie 
chorą. 

Te wyjaśnienia wydały się kapita­
nowi statku mocno podejrzane. Po 
przybiciu do przystani w Warszawie 
zawiadomił o tajemniczem zaśśclu po­
licję. 

Olega aresztowano. Okazało się. te 
nie był on nigdy w Gdyni I nie zajmo­
wał się nigdy handlem. Opowiadanie 
o Żukowskim było bajką —. gdyż oj­
ciec Radomskie] zeznał, że kuzyna o ta 
kiem nazwisku nie mają. 

Oleg pozostaje w areszcie, postawlo^ 
ny w stan oskarżenia z art. 526 mówią 
cego o handlu żywym towarem. 

Policja poszukuje obecnie Stanisła­
wy Radomskiej, która nawiasem mó­
wiąc. odznaczała się nieprzeciętną 
urodą. 

Bezrobotny z mlctem 
w reku 

na m nfsTa i gubernatora 
MADRYT, 20.4. — Tel. wŁ — 

Dzisiaj pewien bezrobotny w Se­
willi usiłował dokonać zamachu na 
ministra spraw wewnętrznych Oui-
roga, który wraz z gubernatorem 
SevilJi udawał sie na przegląd ro­
bót regulacyjnych na Guadalqu i wi­
rze. 

Osobnik ów usiłował zabić mi­
nistra ciężkim młotem, lecz trafił 
w ramię gubernatora, który Jest 
lekko ranny. 

Zamachowca aresztowano. O-
Swiadczył on. że chciał zwrócić u-
wagę na swoje beznadziejne poło­
żenie. 

Na drucie te eorafitznym 
zblłska iiialeka 

— W prowincji południowo - afrykań 
sklej Nalał szerzy się ruch separaty­
styczny w stosunku do republiki po 
ludtrlowo - afrykańsklel. 

— Bank FlnlandJI obniżył dyskonto 
z 7 na 6 i pól proc. 

— W Oslo zmarł b. minister wybit­
ny dziennikarz Lars Oltedal. 

— Skazany przez łady francuskie 
Alzalczyk Renę Cesar L«y wystawił 
w Kolmarze swoją kandydaturę do Iz­
by deputowanych. 

— Syn zmarłego Arnolda Mussoii-
nl'ego oblał DO ojcu redakcję „Pupcio 
tfltalla"-

— Papież przyjął wczoraj na ta-
djencjl generała Jezuitów O. Ledóchow-
sklego. 

— Zatonął okręt łotewski „Oelonla" 
IM morzu Sródzlemnem. załogę nrato 
wał oktet an«ltkkl .JCumberland". . 

— W Almę Pojudnlowel dallk̂ M 
silnie we znaki olata szarańczy. 

— Emir Pajsal przybył do Rzymy. 
— W Iraku orzv wałkach z Kurda­

mi apadJy 2 samoloty, lotnicy - zabi­
ci. 

— Skrzypek Bronisław Huberman 
przemawiał wczoraj w Wiedniu O 
Parte.un/Dla-
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W kraju, gdzie zawiść tworzy prawa 
„Jestem tylko matem dzieckiem** -- Skromność Papuasów-„„.bo mnie 

2Jedzą..." -- Niebezpieczne prawo 

C i v o r z y n o s i s z c z ę ś c i e ? 

• • • 

Wyspa Normanby. należąca do I Temu bowiem, kto wywyższa ł strzeżono, gdyż ściąga na sie-
g r u p y « T S p Entrecasteaus. za-1 się nad innych, grozi poważne | bie gniew czarowników. Czaro-

I nreszkana jest przez Papua-1 niebezpieczeństwo. 
I sów. ; Biada temu. kto 

Pewien profesor z Budapesz-I szym ogrodnikiem. niż jego są-
tu Geza Roheim. cały rok prze-i siad! . * . . . . 
mieszkał wśród Papuasów i w r a ! Jeśli potraf; lepiej, niz inni tan 

będzie Iep-
wnicy starają sie wtedy zacza 
rować go na śmierć, a gdy nie 
pormagają zaklęcia, poprostu go 
trują. 

Jest to psychologicznie bardzo 
swoje opisai w prasie za - j czyć . śpiewać, czy pracować, jej zrozumiałe: zawiść i zazdrość 

Igrarcicznei. i -<!i jest bogatszy. lub mądrzej- J znajdują tu niejako oficjalny swój 
Niektóre szczegóły życia t ego jszy . strzeże się 

I pierw omego szczepu 
by tego nie spo- wyraz . 

Już u:kró'ce i my! 

są n ie- , ' 
zmiernie interesujące. 

Każda osada ma tam swego! 
kierownika, który nazywa sie. 
„Esaesa"'. Wyraz ten oznacza w 
tamtejszem narzeczu zarówno1 

.wodza"" jak ..najbogatszego 
człowieka", czy „najsławniejsze 
go człowieka". 

Nie należy jednak sadzić, że ;a 
ki ..Saesa" szczyci się swojem 
stanowiskiem, czy wywyższa 
nad innych. 

Przeciwnie, stara sie on zostać! 
jaknajbardzlej w cieniu. Ood-! 
uość swą, która jest tam dziedzi; 
czona z wuja na siostrzeńca.. 
przyjmuje, korzysta z przywlle- . 

•iu rozdawania wieprzowiny J 
swym współobywatelom. ale c o | 

; chwila zaznacza, że jest on wla - , 
i śc.wie niczem. 

..Jestem tylko matem dziec- . 
. kłem" — powiedział do proieso-l 
. ra węgierskiego. 

Skromność Papuasów ma swo] 
je ogromne poważne przyczy- l 
ny. ' 

Królowa p i ę k n o ś c i w Sewi Hi 

v.- 5:0 hiszpańskie Ser-ILa. słynne z pięknych 5 
lo*e pćcSincóC) senore Dolores 

Nie należy do przyjemności 
być u Papuasów pięknym męż-1 
czyzną. 

Pewien młodzieniec papuaski, 
imieniem Kogizi, opowiadał pro­
fesorowi. że jego wyjątkowa u-
roda przysparzała mu wiele kło­
potu. Ludzie ze szczepu Dobu 
kierownicza wojskowa kasta, po 
prostu polowali na niego, by go 
potem ugotować i zjeść. 

Profesor sądził, że Papuasi 
chcieli w ten sposób, jak inne lu­
dożercze plemiona, przywłasz­
czyć sobie urodę, odwagę, czy 
bogactwo zjedzonej ofiary, ale 0-
kazało się. że tu było inaczej. Tu 
chodziło poprostu o to. by po 
wszystkich wyspach rozeszła się 
sława szczepu Dobu. który zjadł 
najpiękniejszego ze swych lu­
dzki. 

Władza „Esaesy" jest ogrom­
nie ograniczona. Jest to raczej 
prawo, niż władza. 

Podwładni jego wierzą, iż jest 
on czarownikiem. Inaczej nie 
mógłby się przecież obronić 
przed innymi czarownikami, któ 
rzv mu zazdroszczą władzy. 

Nigdy jednak nie wspomina się 
oficjalnie tego. że jest on „barau'" 
t. j . czarnoksiężnik. 

Papuasi wierzą, że potrafi on 
zaklinać deszcz, zamawiać cho-

r*ie:. obrało sobie jako taó- j roby i t. p., ale głośno o tern nie 
Corro->rtz. 1 mówią. 

Maskoty wciąż nie wychodzą z mody. 
Są coraz to dzlwacztiieisze, coraz ary-
Einatnieisze, ale czy także coraz bar­

dziej skuteczne? 

SPRAWY ZAWODOWE 

Rehabilitacja węża morskiego 
Zbliża s:e wiosna. Wprawdzie 1 morskiego. Uważa go za identycz- J30 uważa za wiarogodne. Jedna z jportu swoim władzom przclożo-

Nie znałęsicia nigd.:ie szczątków 
ani kości t e j j zwierzęcia. 

(bardzo opornie i niechcirre w wy- |ny z przedpotopowym pleziozau 
Ic-niajem futrze i -kloszach, wiemy [rem, albo za jegc potomka. 
jednak z dośw^dc^enia. że sa to 
zwykle babsk.e histerie. S.eba-
wem będzie mulata zdjąć maskę. 
uśmiechnąć s e do nas swym naj- To. zdaniem. Goulda niczego nie 

ipiomieiiniejszym uśmiechem, i u-jdowojzi. tjdy bowiem w^ż morsk: 
jkazać nam sie w pel:;ym blasku ginie. cieNko iego nie wypływa na 

i iarazie z nadiuscia pa-żymy na rozjswej urody. przybranej Lazurem [powierzchne. Ie;z opada na dnu 
' «»rio3ł parę, gdzieś nad mo-zem pf>-'niełia. zielenią drzew, różnobarw- jmorż.i. (junta w swojem ćz:ele ze-
i ndoioweiŁ Ale zK.ii se c)i« !J x:t:n\ni iiCzi kwiatów i wogóle wszyst-

I kienii akcesoriami, w J3kie przy-
stroiła ją tradycja i wiersze żako-

. cłunych piatoklasistów (czy są je-
:szcze tacy?). 
i A gdy tyiko przyjdzie wiosna. 
I ani się spostrzeżemy, jak be-
Jziemy w pełnej kanikule, w cza-

Jsie ozorkowym, i jak na szpalty 
[wszystkich pism wypłynie z trium 

v'feoi— wąż morski 
Wąż morski? — Przecież on wca 

le nie istnieje! Albo. jeżeli istnieje, 
to jako zwyczajna kaczka dzienni­
karska. rozrosła do olbrzymieli roz 
miaro w. 

Otóż właśnie. że niewiadomo. 
jczy wąż morski nie istnieje. Nie 

^Laioiiyca : CJ r.as. 

O WRÓŻA CWiflZDY 
H0 3Jil8 21 IWrUiUI 

rro:!c p;d:3żnifń 
Wczesne t • 

- ; - -.« ob ecuja 
z» *•< cc.c s.e »:a 
ź ' i * śc . rozbudże-
» e zmytlwośa i 
uaicunroiei. 

Puiniei. kuta %, 
II-ej azmiciy sie 

p.jkijiznoici. di 

najbardziej przekonywującsłtit je 
dla niego opowiadanie kapita­
na angielskiego o!;rę:u ..Daedalus', 
z którego w roku I84S siedem osób 
obserwowało olbrzymiego gada c 
60 stopach długości i głowie wzn:e 
swnej ponad cowierzchnią morzi 
na szyi. ozdobionej rodzajem er/y-
wy. Było to miedzy Przylądkiem 

Dobrej Nadziei a wyspa Sw. Hele 
bral 5'ii relacy; marynarzy o wętuiny. O spostrzeżeniu sw^em kapiti 
morsk'm z których jednak tylko ldon:ós! 00 powrocie do o>c.".vste-'< 

Panienka z dachu 

, 1 i i i m i p i 11 
'»oić —'co bedz't pol^cto* i i wie tego nawet, jak sama przyzna-
•a bys:rota* i czajaoioa* 

Tfiineź i icaitmcJĄ do przeurir 
d l!.itrcc:y> i zfałTiej iapa'*ysNid. 

">Ji.-e żrcie mott sic ł i i c i a t 
i '.i bardzo atif»nie i pru 
c '.o. ?:zycz*m da d r odcza«-ać 
prrwoić tittt*. miara w swe 
i •• i cbe4 tmtmwUmu mu swofam 

'apttł ctmą, 
Wnusie tya maiely Jednak 

* ać ViroiMCc. nafalof trmśttnoin. 
drslmsyl, ale aoddajof sią poi 

n om oraz leodeacji do zbyuiieto »o- przeprowadzi 
i > setm. &zo»(1bck slow i 1 • 1 • i i « i Vo 
d^jmy jeszcze, że motemy sie v cza-

* ' i e . najmądrzejsza ksieea świata. 
wielotomowa Encyklopedia Britan-
oica z rokn 19311. prawdziwa wy-1 
rocznia w sprawach naukowych. 

Czy my mamy być od niej mąd-1 
rzejsi? 

W każdym razie są tacy. którzy 
wierzą w istnienie te*o potwora. 
Do nich należy stary wilk morski. 
komandor Gould, który w obszer-
n«n ilusirowanem dzieje podjął sie 

rehabilitac e węża 

"•' •< Mary Bryan. <• >••'•• !eim: z p^itichalk amfrytiańskich. zara­
bia w ten s-irAjSb na s»>"< irr/Anuu e i na siudia. te, pracuje jako t. zw. „de-

karka" p:xy l:m'J- , ,- --i dachów na draraozacli chmur. 

nyin. 
Tyle komandor Gould w swem 

świeżo wydanem dziele. Równo­
cześnie jednak nadchodzą wiado-
i.ości o sensacyjnym. wynalazku 

-• eiakiego Hartmanna w Monaco. 
Hartmann, który jest badaczem głę 
b.n morskich, wynalazł aparat, któ 
rv nazwał „podmorskim telewizo­
rem"'. Jest to rodzaj stalowego 
1/wona nurkowego, uzbrojonego 
w potężne cewki i bardzo silne re-
ikktory. oświetlające głębinę mor­
ska. Przy świetle tern, za pomocą 
specjalnego urządzenia, pozostają­
cy na powierzchni morza badacze 
nioga obserwować, cc się dzieje na 
dnie oceanu. Hartmann twierdzi, że 
za pomocą jeso aparatu udało mu 
się odkryć ruiny jakiegoś prasta­
rego zatopionego miasta. bvć rnoŻJ 
Atlantydy. Jeżeli wynalazek Hart­
manna dotrzyma tego. co obiecuje 
i jeżeli znajdzie rzeczywiście za­
stosowanie, to wa.ż morski, o ile 

: naprawdę istnieje, nie będzie mógł 
I ukrywać się już zbyt długo przed 
jciekawościa ludzką. Prędzej czy 
lońżiiicj dostrzeże go „telewizor 
podmorski" i zdradzi jego tajemni­
cę. 

A wówczas waż morski dostanie 
się do nowego wydania Encyklo­
pedii Brytyjskiej, która albo go 
zrehabilituje, podając jego drzewo 
cenealogiczne i wszystkie jego ko­
ligacje rodzinne .albo też napisze 
krótko: 

Waż morski — nie istnieje. Baj­
ka. wysnuta 3 wyobraźni przesąd­
nych marynarzy. 

Wybór kapelusza dla szanującej | wa jak o<ol i powtarza przy każ ignionejro berecika z głowy. 
sie kobiety to trud ciężki, a osta- dym mierzonym ezzempłarzu; Ale na to sie nie zanosiło. Kiedy 
teczna decyzja jest bezsprzecznie ..śliczny" lub .bardzo ładny". jednak blondynka zaczęła wytarga 

.„asUcla t -ooUrahHli .przeoe- WARSZAWSKIE MIG&WKI SĄDOWE 
q ' ; b i podsiepaycfe. ztfaszcza w' — — - — - ^ — — • • « — « « ^ — • — ~ ^ — — _ _ _ _ _ _ _ _ 

->zka 2 podrótamd. korespondencją. 
pracą amysiową. Sierocką i dziennikur. 
sm. 

Pózaiej — w indzinacb poobiedaicd 
10 nap"ecie Dervove i neookoj 0-

sfataie. ale aolezjr sie liczyć z tern. te 
kró*D pYzed codz. IS-ą możemy 

z^un przezy*ac jakieś niepowodzenia 
zw^t&n ze wspś!dziaimaem z inar-

nU. podidżani lak też zwicktirmStm 
v3ar%o*. 
\V!eczor pólmHzj ze «zcleda u po 

* i» atoca sie leadencjc do niepokojów 
1 Twwwyek l podratemiema — przed-
i J r t r« •leszczecolBie. 

Dziecko dzU arodume — dowcTr-e, 
. 1 iriastyczae I słonfkie w swyem oia!w dW>ca 

będzie brsiie. sabtelce. ale l nie iepiei. 
1 nrawt, zwjt paawwszae, zawzlce i 

/. S. D. 

WALKA O KAPELUSZ 
Dusza kobiety na rozdrożu 

czynem bohaterskim 
Jakiegoż niesłychanego napięcia 

woli trzeba by wyrzec krótkie zda 
nie 

-ten błore". 
kiedy właśnie w osiatniei chwili 
nowstaia tysiączne wątpliwości, t e 

innych iest mi oierów-

Zas lafandnła maż któreeo wzie 
łc sie na doradcę, kiwa tylko glo-

W pola fur wiosna 

Nic zatem dziwneco. że kobieta 
kupująca kapelusz 

może być zdenerwowana. 
a stad 'uż ieden krok do poniżel o-
pisaneeo za ś-ra. 

W mazazynie mód D. f. ..Mada-
;ic Waleria". . od dwuch przeszło 
godzin szamotała sie z sobą niezde 
cydowana kKentka. przymierzyła 
iuż dwieście kapeluszy, z których 
54 odłożyła na bok tako .takie so­
bie". ŹC pośród nich wybrała po-

:tem 10. wśród których miał sic 
'znajdować ten godny zakupu. 

Czas mjal. wybór rozstrzygał 
U:ę już tylko miedzy trzema kape­
luszami. k:edv w sasied;iim lustrze 
ooczela przymierzać kapelusze ia-

'ka i urocza blondynka. 

wy wiał cenę i kręcić noskiem nad 
wykończeniem kapelusza, pani La­
la posłała po niezo ekspedientkę, i 
żeby go przymierzyć. 

Okazało sic. źe wygląda cudów- I 
nie. Bez dalszych przeto ceremonii | 
oświadczyła Madame Wulerii. 

— Biorę ten kapelusz. Cena mi 
oduowiada. 

Duduś płać. 
Pan Duduś sięgnął po portfel, 

kiedy jak burza wpadła na irich u-
rocza blondynka. 

— Jakto Pani bierze ..mói kape­
lusz"? ! 

— Pierwsze o lem słyszę, że to 
pani kapelusz. 

— Przed chwila go przymierza-
n i wytargowuie właśnie cenę. 

Na te v-łaśnie chwile nadbiegi 
policjant i sporządził orotokuł. 

Wskutek tego obie klientki pp. 
Stefania M-ska i Zofia S-ka stanę­
ły orzed sędzia grodzkim, który 
też czasem z pewnością uczestni­
czy z głosem doradczym "przy kup 
nie kapeluszy, wyrok przeto wy­
dał łagodny 00 20 zł. grzywny. 

Już od lat golę się stale w 
razurze pana Pietrzaka przy u^ 
licy Koszykowej. 

Wczoraj wieczorem wchodzę 
tam i jak zwykle siadam w fo­
telu. Pan Marjan. jedtfn z naj­
zdolniejszych współpracowni­
ków zakładu podbiega ćio mnie 
w lansadach. 

— Ogolić? 
— Tak. 
Pan Marian obwiązuje ml szy* 

ję serwetą, mydli twarz i na­
ostrzywszy brzytwę, zabiera 
sie do golenia, uśmiechając się 
orzytem figlarnie. 
\ — Jest pan dziś, •widzę, w 
dobrym humorze — odzywam 
się. 

— A tak. Bo uważa pan# 
nasz s tary postanowił, że każ­
dy z nas jak skaleczy, czyli za­
tnie gościa będzie płaci? karę. 
Lżei — oół złotego, mocniej —• 
złotówkę. 

— Więc z czego się pan cie­
s z y ? 

— Bo widzi pan. wygrałem 
wczorai na loterji pięć tysięcy, 
to co mi tam znaczy złoty 
mniej, zfoty więcej! (t) 

Radio warszawskie 
11.58: Sygnał czasu 1 hejnał z Kra­

kowa. 
12.15: „Pomoc finansowa dla rolni­

ctwa". 12.35: Koncert szkolny z Pilhar 
monji warsz. 

I4.J5: Płyty. 
1525: Odczyt „Kościuszko". 1550: 

Program dla dzieci starszych. 
16.20: Lekcja języka francuskiego.-

16.40: Płyty. 
17.10: „Problem wielkieeo miasta". 

17.35: Koncert popołudniowy. 
19.15: Skrzynka pneztowa rolnicza. 

19.50: felieton „Łódź — miasto uieko-
chfir'" 

.'! '"• '-'nncert eur.ipciski z Kopen-
liav- >' /.vkl duńsk:ej 

21 15: Trai:sniisia z teatru „Karne-
leou" rewH „Walter pod Messalką". 

WINSZUJMY: 
Dziś: Anzelmowi. 
Jutro: Soterowi. 

Ptaki wracaią do gniazd.. 

— La"'i. spóirz; — powiedział doi — O. oroszę pani ia tu przvmie-
!niezdecydowanej klientki iej maż— rżałam sto.kapeluszy i targowa­
no I łam sie o pięćdziesiąt a ten był 

ten pierwszy. „iój pierwszy. Duduś płać! 

. hcmzt ptasi tpawtmmH hiZ n»ardnfala * czat t z my z'.em;t. Już MDI** 

który odrzuciłaś. 
— Nic* szczególnego. Nie włoży­

ł abym eo na glowe. 
— K iednak. wcale, wcale... 
Pan : La-a no;ze'a baczrrti ob-

| serwować bV>ndyrrke i skromny 
berecik 1 n-ehioka wftalk*. któ­
remu n e poświeciła przedtem na-

. wet chw.ii uwagi 
A teraz im dłuiei bifrndvnka za­

stanawiała s e nad kapeluszem. 
tein silniej postanawiała pani La­
la. że KO kupi i z drżeniem 0C7eki-

Iwała zdjec*a przez rywalkę uprą-i 

Idiotka! 
— Chcmka! 
— Utleniona wydra! 
— Stara 

zwariowana papuga! 
To był tylko początek w nasteP 

nej minu;:ę obie panie rzuciły sie 
na siebie i poczęły sobie wydzie­
rać cudny berecik z niebieska 
wstążka. 

A źe bvl to modeł wiosenny zo­
stała z niego wkrótce garstka słom 
ki 

I kawałki wstażkL 
Cor.i* gwarniej I rojniej ni g3lez'acli drzew I krzewńw. 

prawiaja swe endazda. 
Plakl zawzięcie 114 



Z posiedzenia Rady MiejsKiei w dn. 19 bm. 
Budżet zwyczajny miasta Rada uchwaliła w powtórnem głosowaniu 

Na poprzedniem posiedzeniu 
Rady Miejskiej, jak wiadomo. 
budżet zwyczajny miasta został 
odrzucony głownie wskutek u-
poru radnych frakcji właścicieli 
nieruchomości, którzy wszel-
kiemi siłami przeciwstawiali się 
wprowadzeniu dodatkowych o-
prłat drogowych w wysokości 
10.000 zł., obciążających wła­
ścicieli nieruchomości. Celem 
osiągnięcia porozumienia Vice-
Prezes Rady Miejskiej dr. Raj-
grodski zwołał przed posiedze­
niem Rady konwent senjorów, 
obrady którego przeciągnęły się 
do godz. 22 min. 15. 

W końcu stało się wiadomem, 
że i na konwencie senjorów nie 
osiągnięto porozumienia, wsku­
tek czego wszyscy byli prze­
konani. że i tym razem więk­
szość dla uchwalenia budżetu 
nie zostanie osiągnięta. 

Po krótkiej jednak przerwie 
zarządzonej przez Prezydium 
Rady na prośbę przedstawicie­
la frakcji większości polskiej 
radny p. Szymański w imieniu 
tej frakcji 

nych w budżecie. sów przeciw 8 i 1 wstrzymują-
Po odczytaniu przez ławnika j cym się. 

d r a Edelsztejna oświadczenia i Po ostatecznem zbilansowa-
w imieniu radnych właścicieli— i niu ogólne kwoty budżetu mia-
nieruchomości, protestujących j sta na rok 1932 33 przedstawia-
przeciwko uchwałom Rady Miej- lią się następująco: 
skiej o pobieraniu 50' '•• dodat-; Administracyjny budżet zwy-
ku komunalnego do państw. po- j czajny zł. 3.104.481, administra-
datku od nieruchomości oraz | cyjny budżet nadzwyczajny zł. 
innych opłat i dodatków do po- 1.645.000, budżet przedsiębiorstw 
datków. Rada w powtórnem ; 2 | . 350.094, budżet szpitali miej-
głosowaniu przyjęła budżet w i s k j c n z | , 491.046, budżet Miej-
III czytaniu większością 20 gło- i skich Zakładów Opiekuńczych 

zł. 269.448, budżet Miejskiej 
Apteki Szpitalnej zł. 89.213. 

Ogółem zł. 5.949.282. 
Po uchwaleniu budżetu roz­

patrzono jeszcze kilka spraw 
drobniejszych, między innemi 
do Komitetu Rozbudowy miasta 
na miejsce r. Dorożyńskiego 
wybrano r. Józefa Kucharskie­
go. Po wyczerpaniu całego po­
rządku obrad Przewodniczący 
zamknął posiedzenie o godz. 24. 

W. Z. 

Przygotowania do obchodu 3 mała 
W związku z obchodem świę­

ta 3-go Maja p. prezydent mia­
sta zaprasza tą drogą przedsta­
wicieli wszystkich organizacyj 
na posiedzenie Komitetu Oby­
watelskiego celem omówienia 

programu uroczystości. 
Posiedzenie odbędzie się w 

piątek dn. 22 bm. o godz. 19-ej 
w sali posiedzeń Rady Miej­
skiej. Osobne imienne zaprosze­
nia nie będą rozsyłane. 

Prasa a społeczeństwo 
Odzwierciadleniem naszego 

codziennego życia, jego cha­
rakterystycznych przejawów z 
punktu widzenia politycznego, 
społecznego i kulturalnego jest 
prasa. 

W ostatniem dziesięcioleciu— 

Otwarcie Kursu samorządowego 
W dniu wczorajszym o go­

dzinie 10 min. 30 w sali repre­
zentacyjnej Urzędu Wojewódz­
kiego odbyło się uroczyste 
otwarcie kursu samorządowego 
dla kandydatów na stanowiska 
w administracji komunalnej. 

Na otwarcie kursu przybył 
Pan Wojewoda Kościałkowski, 
P r e z e s Izby Skarbowej, p. 
Bruckner. Prezes Okręgowego 

złożył następujące Urzędu Ziemskiego, p. Kiedrzyń-

sady w administracji komunał 
nej bezpośrednio po kursie, a 
jedynie daje prawo ubiegania 
się o takie stanowisko na przy­
szłość. Następnie p. Kaczyński 
odczytał słuchaczom program 
kursu, poczem dłuższe przemó­
wienia wygłosił Pan Wojewoda 
Kościałkowski. 

oświadczenie: „Frakcja polska ski, p. naczelnik Wydz. Izby 
w Radzie Miejskiej uważa, że Skarb. Majkowski, wszyscy p.p. 
uchwalony w 2 czytaniach bud- naczelnicy Wydz. Urzędu Wo-
żet na rok 1932 33 jest niere-' jewódzkiego, p.p. Starostowie: 
alny, wpływy bowiem z ostat- Mieszkowski, Michałowski. Sy-
nich 3 lat bardzo szybko spa- iska, Witkowski, Dyr. Zw. Rew. 
dały (w roku 192930 wynosiły i Spółdz. Roln. p. płk. Lubicz-
zł. 4593.184, 30 31 — 3.848.000. Sadowski, Inspektor Szkolny p. 
w r. 1931 32 nie przekroczą su- Jurecki oraz wszyscy p.p. wy-
my zł. 2.850.000) i niema obec- kładowcy. 
nje ładnych podstaw, aby przy- i Naczelnik Wydziału Samo-
puszczać, że rok bieżący będzie 
dla nat dogodniejszym. Jednak­
że mając na względzie dobro 
miasta i pragnąc, aby budżet 
ten przeszedł, postanowiliśmy 
na naradzie frakcji głosować 
za budżetem pod warunkiem, 
aby wszelkiego rodzaju remon­
ty oraz przewidziane roboty 
brukarskie zostały ściśle wy­
konane podczas nadchodzącego 
sezonu budowlanego. O ile Ma­
gistrat może przyjąć na siebie 
takie zobowiązanie, frakcja pol­
ska będzie głosować za budże­
tem". 

[Po złożeniu tego oświadcze­
nia Prezydent miasta Herma-
nowski udzielił odpowiedzi w 
imieniu Magistratu, którego po­
siedzenie ad hoc zostało z w o ­
łane, że to zobowiązanie wy­
nika z samego założenia bud­
żetu, który poło jest uchwalony, 
aby był bezwarunkowo wyko­
nany, że wobec zadania frakcji 
polskiej Magistrat wyraził zgo­
dę na wykonanie wszystkich 
robót i remontów przewidzia-

rządowego, p. Kaczyński, za­
komunikował przyjętym na kurs 
kandydatom cel kursu oraz 
przedmioty, jakie na kursie tym 
będą wykładane. 

Na wstępie swego przemó­
wienia p. Kaczyński zaznaczył, 
ż e kurs samorządowy został 
zorganizowany z polecenia Pana 
Wojewody przez Wydział Sa­
morządowy przy wydatnej po­
mocy Wydziału Pracy i Opieki 
Społecznej i Wojewódzkiego 
Komitetu do Spraw Bezrobocia. 

Celem tego kursu jest teore­
tyczne i praktyczne zapoznanie 
słuchaczów z zagadnieniami sa-
morządowemi—oraz z systemem, 
pracy, przez samorządy'prowa­
dzonej. Ponieważ prawodaw­
stwo samorządowe jest bardzo 
obszerne i rozrzucone w róż­
nych zbiorach praw, przeto jed­
nym z głównych zadań kursu 
będzie ułatwienie słuchaczom 
poznania tego prawodawstwa 
i nauczenie odpowiedniego po­
sługiwania się niem. 

Wreszcie p. Kaczyński pod­

kreśla, że ukończenie kursu nie I wiązki będą wykonywane w 
stwarza możliwości objęcia po- [czas ie pokoju, czy też w cza-

Przemówienje Pana Wojewody 
W przemówieniu swem Pa i 

Wojewoda podkreślił, że do i kretarza lub jego zastępcy 
kursu samorządowego przywią-! bardzo duże znaczenie. 

sie wojny. 
Aby te obowiązki były wy­

konywane chętnie, to w poję­
ciach obywateli trzeba wzbu­
dzić wiarę, że . czynią to dla 
dobra iwłasnego i dobra ogółu 
i Państwa. Wpojenie tych prze­
konań może nastąpić przez 
umiejętną pracę tych, którzy z 
tą ludnością stykają się bezpo­
średnio. Z tego wynika, że sta­
nowisko wójta, burmistrza, se-

ma 

żuje bardzo dużą wagę i dla 
tego zaprosił p.p. Kierpwników 
władz niezespolonych, aby wzięli 
udział w pracy nad wykształ­
ceniem samorządowców, któ­
rych praca ma olbrzymie dla 
Państwa znaczenie.—Znaczenie 
to wypływa stąd, że gmina jest 
organem, mającym bezpośred­
nią styczność z ludnością i jako 
taka jest pierwszym ogniwem 
państwowej i samorządowej o-
pieki i pierwszym organem ścią­
gającym z obywateli ich zobo­
wiązania w postaci podatków. 
Stąd też wypływają jej pierw­
sze i odpowiedzialne obowiązki. 

Czego wymaga Państwo od 
swych funkcjonariuszy 

Państwo wymaga od swych 
funkcjonariuszy dużego wysiłku 
pracy przedewszystkiem w kie­
runku uświadomienia ludności 
o potrzebach i obowiązkach 
względem własnego Niepodle­
głego Państwa, nauczenia jej 
sumiennego spełniania obowiąz­
ków względem tegoż Państwa 
bez względu na to, czy te obo-

Najgłówniejsze zadanie kursu. 
Pan Wojewoda podkreślił, że 

obserwując pracę gmin i ich 
organów, przyszedł do przeko­
nania, że z chwilą wejścia w 
życje nowej ustawy samorzą­
dowej, będzie musiała nastąpić 
zmiana na wielu stanowiskach 
samorządowych. Aby ludzi, któ­
rzy w przyszłości mają kiero­
wać pracami samorządu, swoje 
zadanie mogli wypełnić nale­
życie, trzeba ich do tych za­
dań odpowiednio przygotować 
zarówno teoretycznie, jak i prak­
tycznie. I to jest gfównem za­
daniem kursu samorządowego. 

Kto winien kierować pracami 
gminy. 

Pracami gminy winni kiero­
wać ludzie, którzy zdali egza­
min z ofiarności względem Pań­
stwa, którzy wzięl i udział w 
walkach o Niepodległość Pol­
ski. Praca w gminie okazała się 
najlepiej prowadzona, gdzie se ­
kretarzem gminy jest b. wojsko­
wy, który pracował w organi-

XX-

Imre Ungar w Białymstoku 

WjrGieczha do zakładu rentgenologicznego Kasy Chorych 
Oddział miejscowy Polskiego! Zbiórka w niedzielę 24 b. m. 

T-wa Krajoznawczego urządza punktualnie o godz. 11-ej obok 
w niedzielę 24 bm. wycieczkę I „Zjednoczenia". 
do zakładu rentgenologicznego 
Kasy Chorych w Białymstoku. 

Lista uczestników jest ściśle 
ograniczona, w o b e c czego na­
leży zapisać się wcześniej w 
Księgami Nauczycielskiej. 

Jak się dowiadujemy, w dn. 
1 maja przybędzie do' naszego 
miasta znany muzyk węgierski, 
niewidomy Imre Ungar, laureat 
II-go Międzynarodowego Kon­
kursu Szopenowskiego w War­
szawie. 

Koncert jego w Białymstoku 

napewno będzie ucztą dla wszy­
stkich przyjaciół muzyki. Od­
byte koncerty w Warszawie, 
Łodzi i innych miastach cieszy­
ły się dużem powodzeniem. 

Koncert ten organizuje znane 
ze swej ruchliwości Koło Przy­
jaciół Literatury i Sztuki. 

zacjach ideowych, mający w 
sobie zadatek na społecznika i, 
który nauczył się brać (odpo­
wiedzialność za swoje czyny i 
za czyny tej gromady, wśród 
której pracuje. 

Przysposobienie obywatelskie. 
Na kursie samorządowym o-

bok wykładów zasadniczych, 
będzie również mowa o przy­
sposobieniu obywatelskiem, 
szczególnie o tern, jaki stosu­
nek winien panować między o-
bywatelami i Państwem, jak 
dużo praw w Państwie demo-
kratycznem posiada obywatel, 
a równocześnie i obowiązków. 

Co się tyczy możliwości o-
trzymania natychmiast stano­
wiska bezpośrednio po ukoń­
czeniu kursu, to nie można być 
tego pewnym. Otrzymanie po­
sady jest' zależne nietylko od 
skończenia kursu, ale i od o-
pinji wykładowców co do cha­
rakteru i przygotowania obywa­
telskiego słuchaczy. Stanowiska 

i w samorządzie będą obsadzane 
w miarę przeprowadzanych 
zmian personalnych, które bę­
dą czynione wyłącznie z pun­
ktu widzenia polepszenia istnie­
jących stosunków. 

Na zakończenie swego prze­
mówienia Pan Wojewoda skła­
da życzenia słuchaczom jak 
najpomyślniejszego ukończenia 
kursu i jak najszybszego przy­
stąpienia do pracy realnej, w 
której winni brać przykład (z 
Wielkiego Budowniczego Nie­
podległej Polski, Marszalka Jó­
zefa Piłsudskiego, jak należy 
pracować i poświęcać się dla 
Państwa. 

Po otwarciu kursu słuchacze 
przenieśli się do lokalu, w któ­
rym będą odbywać się wykła 
dy, gdzie p. inspektor Rącza-
szek wygłosił inauguracyjny wy. 
kład z polskiego prawa, konsty 
tucyjnego. 

Zaznaczyć należy, że podań 
o przyjęcie na kurs wpłynęło 
przeszło sto, z których uwzględ­
niono 54. 

w epoce wielkich wydarzeń 
i przeobrażeń międzynarodo­
wych, prasa jest potężnym czyn­
nikiem, jest dźwignią i apara­
tem wszelkiej poważnie zakro­
jonej akcji. 

Przeciętny czytelnik tego czy 
innego pisma codziennego po­
winien zdawać sobie sprawę z 
tego, jaką rolę odegrać powin­
no dziennikarstwo i publicy­
styka w stosHinku do potrzeb 
społeczeństwa i państwa. 

Zagadnienie prasy, krytyczne 
ustosunkowanie się do form 
dzisiejszej prasy pod tyloma 
postaciami występującej nie 
może być dla nikogo obojętnem. 

Oświetlenie tych spraw przez 
znanego publicystę i redaktora 
p. Józefa Wasowskiego z War­
szawy usłyszeć będzie można 
na wieczorze dyskusyjnym, zor­
ganizowanym przez Koło Przy­
jaciół Literatury i Sztuki w dniu 
23 kwietnia r. b. w sobotę o 
godz. 20 w „Ognisku" Państw. 
Seminarium Nauczycielskiego— 
Mickiewicza 2. 

Prelegent wygłosi odczyt p. t. 
„Prasa i Kultura", poczem od­
będzie się herbatka towarzy­
ska—wstęp 1 zł. 50 gr. 

Uporządkowanie szpitala 
P. C. K. w Brańsku 

W wzmiance naszej o prze­
jęciu przez Okręg Białostocki 
P. C. K. szpitala w Brańsku o-
myłkowo wydrukowane zostało 
Kolno zamiast Brańsk. 

Znaczne udogodnienie 

Uroczyste wręczenie sztandaru w Gimnazjum Zeligmana, Lebenhafta i Dereczynshiego 
W uzupełnieniu wczorajszej {dbających o wszystkich i dobro 

naszej krótkiej notatki o uro- iogólu. Ze szkoły musi wyjść 
czystości wręczenia sztandaru ten uniwersalny typ obywatela, 
młodzieży Gimnazjum Zeligma- który niezależnie od pochodze-
na, Lebenhafta i Dereczyńskie-; nia, religji i stanu społecznego 

w doręczaniu k o r e s p o n d e n t ] ! go podajemy obecnie treść w y - ; powie o sobie „Civis Polonus 
U R Z Ę D O M głoszonych przemówień. 'sum". Trzeba jednak zaznajo-

Pan dyrektor Zeligman wita 
• • Z inicjatywy Pana Wojewo­

dy Białostockiego z dniem 25 
b.m. rozpocznie funkcjonować 
centralny punkt wymiany ko­
respondencji pomiędzy miejsco-
wemi urzędami państwowemi 
i samorządowemi na sali nr. 23 
Urzędu Pocztowego przy ul. 
Kościelnej. W dnie powszednie 
wymiana będzie uskuteczniana 
w godz. 8 do 8,30. 

te* IfiMfiiMi tapircdiii 
IPOLSKI do ROSJI 

"""» P R E S T O 
Warszawa. rf. Fredry ^ „, 

II enropciduc] około lt-aa d,L 
Agentura na Białystok i ckaliet 

G. M A J Z E L 
Bialyatok. mL B b * i » 15 • . 6. 

Dr. w i Uiktor fryszmi 
m 

Białystok. Sienkiewicza 3». UL tt-55 
Przyjmie od W—12 i od 4—«. 

jąc Pana Wojewodę i przyby 
łych gości w przemówieniu 
swem skreślił działalność Gim­
nazjum za 10-lecie pracy i za- ludnością, obliczem duchowem 
znaczył, że celem założenia U-(Trzeba również zaznajomić się 

mić s ię z Polską, jak długa i 
szeroka, z jej bogactwami, moż­
liwościami gospodarczemi, jej 
przyrodą, pięknem krajobrazu, 

go Gimnazjum było przede­
wszystkiem wychowanie przy­
szłych obywateli w duchu pań­
stwowym. Uważano słusznie, ż e 
najdoskonalszą organizacją życia 
społecznego w Państwie, jest 
zgodne współżycie wszystkich 
obywateli , bez różnicy wyzna­
nia i narodowości oraz dąże­
nie do dobra ogółu. Zerwano 
więc z przeszłością i wszelkie-
mi separatyzmami klasowemi, 
stanowemi i wyznaniowemi, ja­
ko smutnem dziedzictwem okre­
su niewoli. Zwalczanie separa­
tyzmu wzięto sobie za cel w 
rozumieniu, że współżycie w 
szkole różnej narodowościowo 
i wyznaniowo młodzieży będzie, 
najlepszą rękojmią zgodnego 
współżycia przyszłych obywa-
wateli. W tym też celu szkoła 
ma charakter szkoły polskiej 
ogólno-obywatelskiej. 

W i łowie do młodzieży, p. 
Zeligman wyjaśnił znaczenie 
sztandaru zaznaczając, że Polsce 
potrzeba nie rzeczników tej lub 
innej warstwy społecznej, czy 
partii, ale wiernych obywateli 

z przeszłością i w jej bohater­
skich dziejach czerpać wzory 
cnót obywateiskich, nauczyć się 
czcić wszystkich bohaterów na­
rodowych, a przedewszystkiem 
żyjącego wśród nas bohatera 
współczesności, wielkiego Bu­
downiczego Państwa Polskiego, 
którego potężna i świetlana po­
stać ma tyle wdzięku i znacze­
nia wychowawczego . 

Z kolei przemawiali ks. dzie 
kan A . Chodyko, p. prezydent 
W . 1 lermanowski i p. F. Echeń 
ski jako senior grona nauczy­
cielskiego, który podkreślił róż­
nice między dawnym a obec­
nym Biaiymstokiem i trudności 
na jakie napotykano w pracy, 
a z drugiej strony wyjątkowe 
jej zrozumienie wśród grona 
nauczycielskiego. Wszyscy wy­
chowawcy wprzęgli się do pla­
nowej pracy nad wychowaniem 
dobrych obywateli w myśl wska­
zań Wodza Narodu. Celem tej 
pracy było wyrobienie zalet 
koleżeńskich, .obowiązkowości, 
samopoczucia ofiary dla dobra 

a tępienie warcholstwa i samo--! wszystkich obywateli, mających 
woli, uczenie zaś karności i dy­
scypliny. 

Pan Wojewoda jako ojciec 
chrzestny sztandaru, przed wrę­
czeniem go p. Zeligmanowi, wy­
głosił przemówienie w ktÓrem 
skreślił historię Polski przed­
rozbiorowej, potężnej duchem i 
siłą moralną, oraz zgodnem 
współżyciem obywateli w współ-
nem dążeniu do potęgi Pań­
stwa, wytrwałości w pracy co­
dziennej i bohaterstwie w walce 
orężnej. 

Pań Wojewoda zaznacza, że 
jest . zdecydowanym wrogiem 
separatystycznych organizacyj 
i zwolennikiem wspólnej myśli 
i współżycia wszystkich oby­
wateli niezależnie od ich naro­
dowości i wyznania dla dobra 
ogółu i Państwa, z tego też 
względu z radością bierze u-
dział w uroczystem wręczeniu 
sztandaru, w szkole, symbolizu­
jącej jedność i głęboką myśl 
polskiej racji stanu, która musi 
zatryumfować. Starsze pokole­
nie wywalczyło niepodległość— 
odpowiedzialność za przyszłość 
Państwa Polskiego leży na mło­
dzieży. Pan Wojewoda.zwraca 
uwagę na konieczność zatarcia 
śladów niewoli w postaci sztucz­
nie stworzonej wzajemnej nie­
chęci i nieufności a dokonać 
tego trzeba w codziennej żmud­
nej pracy w realizacji hasła 
Marszałka Piłsudskiego „Wy­
ścigu pracy". Trzeba więc pra^ 
cować nad przywróceniem wza 

Ojczyzny, Narodu i Państwa, I jemnej miłości i zaufania wśród 

równe prawa i obowiązki wzglę 
dem wspólnego Państwa. Jedy 
nie tylko wówczas , gdy każdy 
obywatel zrozumie, że Państwo 
Polskie jest jego wspólnem dob­
rem, dojdziemy do zupełnego 
zespolenia dla szczęścia poko­
leń, chwały i potęgi Państwa. 

Pan Wojewoda wierzy, że 
sztandar będzie dumą nie tylko 
szkoły, ale wszystkich białosto-
czan — obywateli i że młodzież 
będzie szła wiernie w myśl 
wskazań ideałów Wodza Na­
rodu Marszałka Piłsudskiego. 

Po skończonej uroczystości 
Pan Wojewoda oprowadzany 
przez p. dyr. Zeligmana zwie­
dził gimnazjum wpisując się na 
prośby młodzieży poszczegól­
nych klas do pamiętników. 

0 Spiszu i Orawie 
Odczyt ks. Machaya 

Staraniem T-wa Krajoznaw­
czego w środę 27 bm. znany 
działacz orawski ks. dr. Fer­
dynand Machay wygłosi odczyt 
o Spiszu r Orawie. Godzina od­
czytu i lokal zostaną podane 
w tych dniach. 

Dyżury nocne aptek 
Ajzensztadta Rynek Kościusz­
ki 11 i W. Hermanowskiego 
Warszawska 24. 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 .Linaa Hacedak". 

„Poprostu frufeń" 
Dziś w teatrze „Palące" pre­

miera ostatniej nowości pol­
skiego repertuaru komediowego 
z ogromnem powodzeniem gra­
na obecnie w Warszawie 3 
aktowa komedja Brunona Wi-
nawera „Poprostu truteń". 

Akcja toczy się współcześnie, 
porusza ciekawe zagadnienie 
nieróbstwa pewnych typów po­
wojennych żyjących, jak ptaki 
niebieskie bez żadnego zajęcia. 

Dużą rolę w utworze odgry­
wa manja bridźowa, jaka ogar­
nęła po wojnie niemal całym 
światem, całość zaś jest zabar­
wiona aktualnym dowcipem po­
litycznym. 

OBWIESZCZENIE. 
Sąd Grodzki w Białymstoku, 

Oddział Cywilny, na skutek żą­
dania pełnomocnika firmy „Bank 
Depozytowy, Spółka Akcyjna" 
adwokata Aleksandra Lewita i 
na zasadzie art. 94 Ustawy we­
kslowej, wzywa posiadacza za­
ginionego wekslu na sumę 320 
zł. wystawionego w Łodzi w 
dniu 18 sierpnia 1931 r. przez 
I. Rubinsztejna i S-ka Biały­
stok, ul. Giełdowa, na zlecenie 
firmy „Tkanina Krajowa" Łódź, 
Cegielniana Nr. 8 i żyrowanego 
przez tąż firmę „Tkanina Kra­
jowa" oraz firmę „Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego L. Geyer", 
Sp. Akc. Łódź, Piotrkowska Nr. 
282, ażeby zgłosił się w prze­
ciągu 60 dni od daty niniejsze­
go ogłoszenia i okazał Sądowi 
wymieniony weksel. 

Jeżeli w przeciągu czasokresu 
tego nikt nie zgłosi się z weks­
lem Sąd wyda decyzję- uznają­
cą weksel za umorzony. 

Dr. L,. Kryński 
Ctirrij iiiinuttikfru I Miiiittitu 

Prsy|mu|e od godz. 9—2 I oi Sl/j—8. 
IMlUlk, li. LIMU U. Tlillll i-17. 

Dr. NeumarK 
Ckmkf niirnw, iMm I IWDMIM. 
Pray|mo|e od fit. 10—13 I od.3—8 * 
Białystok, mL Kilińskiego 11. 

Telefon Nr. 646. 

Powalna inaty-
tucja społeczna 

poszukuje od zaraz 
lokalu, odpowied­
niego pod biuro I 
świetlicę. Lokal wi­
nien znajdywać się 
w dogodnym punk­
cie miasta. Wyma­
gane conajmniej 2 
ub ikac je : jedna 
większa sala i po­
kój na biuro. Zgło­
szenia do administ­
racji naszego pisma. 

Złóż 
ofiarę 
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